
PRENUMERATA 
W MIEJSCU: 

rocznie . . . . rb. 3 kop. 60 
'półrocznie . . . rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedy.\czego numeru k. 8. 
Doplata za odnoszenie-ló kop. 

kwartalnie. 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie . . . . l·b.·4 kop. 80 
póŁrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie. . . rb. 1 kOll. 20 

Piotrków, dnia 11 (24) Sierpnia 1902 r. 
OGŁOSZENIA 

Za ogloszenie l-razowe kop. 10 od 
jednoszpaltowego wiersza petitu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiel'sza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz ogło

szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za og1oszenia, reklamy i nekro
logl na l-ej stronie po kop. 20 
Za dolącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za tłomacze nie oglosz. z języków 

obcych po 2 ]cop. od wiersza" 

I I 
Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Redakcyj a, A<bninistracyja i Drukarnia "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowsldego (obok Hotelu Wileilskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

~~ ~ "'!,... '-",<;L ~~ ~ kich samych przywilejów względem propinacyi, 
~r IW łąk i t. p., na równi z rdzennymi, dawnymi 
~t Drukarnia, Introligatornia, ~~ mieszkallcami miasta. Przesiedleilcy i ich dzie
"1 Skład papieru, materyjałów ( ci. zrodzone za granicą, są wolni od pO\l'in-

" h ności wojskowej. Dzieci, zaś urodzone już na 
plśmlennyc nowem miejscu osiedlenia, uwaiane są za kra,-

M. Dobrzańskiego jowcó\\' i tylko jedynacy są wolni od służby, 
przy Redakcyi "Tygodnia" albo też ci synowic, którzy. są uzdolnieni ". ja-

J w Piotrkowie, obok Hotelu l<iemkolwiek rzemiośle pożytecznem. Prócz 
~I Wileńskiego. ~~ powyższych ulg i przywilejów, przybyszom za-
,j It' pewniono jeszcze inne. 
7' __ Goio,,"ve cll."111d i li:siqżlti.:.L. Takie ,,·arunki. nadane cudzoziemcom w Zgie-1\ ~I dla obywateli ziemskich, dla parafij, dla rejen- f.J rzu , wywarły tal<że wpływ i na Łódź. Prze-
\,)~ tów, adwokatów, dla sądów gminnych, wójtów r- pro\radzona tegoż roku rrgulacyja z włączeniem 

gmin, jeometrów przysięgłych etc. etc. do terytoryjó\\' miasta j~dnego majątku prywa
iJIF"" BileTy __ -izyto'VVc przeróżnych 

formatów, na pięknym, równo ciętym brystolu. 
wykonywują się na poczekaniu; również wszel-

~ 
kie zawiadomienia. zaproszenia. programy, i 

~, iJIF"" Wyh:olly~a ,,"vszelh:ie 1"0- I ~~ 
" boty I"ząclo,,",,"'e i pry'VVutue. \' 

~ ~j,-~ ~~ . 
Na 4-klasowej pensyi żeńskiej 

z klas~ przygotowawcz~ i pensyjonatem 

HENRYKI DOMAŃSKIEJ 
przy ulicy "Petersburskiej" (dawniej Kali-

skiej) w domu W-go Soczołowskiego 
zapis uczenic rozpocznie się 25 Sierpnia, eg
zaminy wstę}1TIe i poprawki l-go Września, 
lekcy je zaś 5 'Vrześnia. (2-2) 

OGLOSZENIE. 

Dentysta B. Szreder powrócił. 
(2-1) 

Kapitały obce w przemyśle polskim. 
(Przedruk z < Przeg l ądu Polskiego . ). 

Dn. 30 marca. r. 1821 pomiędzy prezesem 
Komisyi województwa Mazowieckiego a przy
byszami zagranicznymi za\rarto w Zgierzu umo
wę treści następującej: Każdy sukiennik, przy
bywający z zagranicy, otrzymuje półtorej mor
gi ziemi, na której w ciągu dwu lat powi
nien wznieść budowle. Zarówno nabywca, ja
ko i jego następca mają najzupełniejsze pra
wo rozporządzania tą działką ziemi. W cią
gu pierwszych G-eiu lat właściciel zupełnie 
jest wolny ocl wszelkiej opłaty. Po llpływie 
zaś tego terminu, za każdy mórg powinien pła
cić rocznie czynsz w wysokości 10 złotych pol
sl<ich, czyli za całą działkę 15 złp. Osiedla
jący się fabrykanci zagraniczni otrzymują bez
płatnie materyjał budulcowy z lasów sąsied
niell; cegły zaś z należących do miasta cegiel
ni po cen ie kosztu. W żadnym jednak razie 
cena ta nie powinna przewyższać 5 talarów 
za tysiąc. W ciągu pierwszych G-Cill lat 
fabrykanci-cudzoziemcy są wolni od wszelkicll 
ciężarów i podatków, z wyjątkiem podatków 
od artykułów spożywczych, gdyż u"'olnienie 
od nich mogłoby wywolać powikłania niepożą
dane. FalJrykanci-cuclzoziemcy korzystają z ta-

tnego, tudzież znacznego kawałka gruntów 
skarhowych. podzielonych na 200 cząstek, 
jeszcze bardzirj ułatwiła kolonizacyję cudzoziem
ców. «,y połowie r. 1823, czytamy w pracy 
p. Henryka Radziszewskiego (<<Zarys rozwoju 
przemyslu w Królestwie Polskicm» ) tódź nie 
posiadała żadnej gałęzi przemysłn; pod kOlliec 
tegoż roku zawrzała w niej już praca techni
czna. Osiedliło się kilku majstrów ze SzlązIm, 
którzy przywieźli swe warsztaty sukiennicze, 
przybył również farbiarz Saenger. Odtąd prze
mysł szybkim szedł krokiem. Co roku osie
dlali się przemysłowcy, zakładając przedsiębior
stwa. zrazu niewielkich rozmiarów. które na
stępńie rozwin~ły się olbrzymio. Wkrótce po
wstała farbiarnia Langego (z Chemnitz), przę
dzalnia Wendischa. Prezes Komisyi \V oj e
w6c1zt\\'a ilItLzowieclciego, Rembielil'!. ki, wysłał 
naczelnika sekcyi fabrycznej, Benedykta Tykela, 
za granicę, w celu wy tudyjowania różnych ga
łęzi przemysłu i nakłaniania obcokrajowych 
przemysłowców do osiedlania się 'IV Łodzi. 
Rezultatem tej \\'J'cieczki było przybycie do 
Łodzi Lud\"ika Geyjera z :0ittau a następnie 
J oerganga, którzy pozakładali 'Iyielkie przę
dzalnie bawełny. Przemysł lniany również 
szybko się zaszczepił, dzi~ki założeniu przędzal
ni lnianej przez Tytusa Kopischa». O szyb
kim postępie wyrobów włóknistych w Łodzi 
świadczy to, że w r. 1829 wyrobiono 129,200 
łokci sukna. W r. 1 27 wyrobów ba'lrełnia
nych wytworzono 48,000 łokci, w roku na. tę
pnym już 300,000, a w rok potem produkcy
ję zdwojono. \Y fabryce Kopischa r. 1 28 
wytworzono 40,000 łokci wyrobów lnianych. 

«Dalszym bodźcem ' do rozwoju miasta - jak 
zaznacza p. Brandt w swojem dziele - hyło 
od wiedzenie Łodzi przez Cesarza Aleksandra 1. 
«Oglądając w r. 1825 miasta fabryczne Kró
lestwa Polskiego, Cesarz zwrócił szczegól
ną uwagę na Łódź i, stosownie do Jego woli, 
znacznie rozszerzono osiedlanie cudzoziemców», 
Do miasta przyłączono kilka wsi sąsiednich. 
W ten sposób rozszerzone grunty miejskie roz
dzielono na 462 place, resztę zaś przeslrzeni 
przeznaczono na wzniesienie siedmiu wielkich 
fabrylc 

Dzięki tym wszystkim środkom, znacznie 
wzrósł })rzypływ fabrykantów i majstrów za
granicznych. Przemysł bawełniany zaczyna za
panowywać w Lodzi, sukienniczy zaś rozwija 
się w Zgierzu , następnie w Tomaszowie, wresz
cie posnwa się po za granice Królestwa do 
gub. Grodziellsl\lej. Do wybitniejsz}'ch fabryk 
sukna, założonych u nas w tym okresie przez 
cudzoziemców, należały: fabryka Repphana w 
Kaliszu, powstała r. 1817, Fiedlera w Opa-

tówku Z r. 1824, fabryka braci Kllotte w To_ 
maszowie, założona r. 1B20. 

Co do przemysłu wełnianego, rozwinął się 
on szyl.Jko pod wpływem czynników wyżej wy
łuszczonych, zaczynając od r. 1823, w ciągu 
8 - 10 lat i doszedłszy do najwyższego pozio
mu produkcyjności, 5,752,000 rb. w 1'. 1 8~9, 
nie długo się cieszył stanem kwitnącym i 
wkrótce upadł. Wypadki polityczne na pewien 
czas wstrzymały rozwój przemysłn i oddziała
ły zgubnie, z\"łaszcza na przemysł wełniany. 
Pierwszem następstwem wypadków z roku 
1831, było :maczne podniesienie taryf celnych 
między Cesarstwem a Królestwem. Produkty 
surowe do\\-ożono, jak przedtem, bez cła, ale 
natomiast wiele wyroM'" obciążono opłatą 
2 - 5 razy zwiększoną. Od wyrobów wełnia
nych podniesiono do 1;5 0/ 0 ad valorem. Tym
czasem produkcyja materyj wołnianych w Kró
lestwie miała główne rynki zbytu przeważnie 
w Cesarstwie a nadto w Azyi przez RosY,ję. 
VV r. 1825 SkOl'!czył się termin konwencyi po
między Rosy ją a Prusami , która pozwalała 
na przewóz tranzyto\\'y sukien pruskich do 
Chin . Rosy ja nie chciała się zgouzić iJa tran
zito w dalszym ciągu, dzięki czemu główny 
ndział w sprzedaży "'yrollów wełnianych Chiń
czykom. dostał się '" ręce Polaków. To też 
są pewne dane, które każą przypuszczać, że 
wielu pruskich fabrykantów przeniosło swoją 
produkcyję do Królestwa dla tego, ażeby mieć 
możność zbytu do Chin. Dzięki temu, z ro
kiem każdym wzrastała ilość sukna polskiego, 
wymienianego w Kjachcie na towary chillskie. 

Podniesienie ceł na wyroby wełniane, przy 
wywozie ich z Królestwa do Cesarstwa w 1'. 

1831, przytem przesilenie, wywołane wypad
kami politycznemi, musiały się odbić zgubnie 
na całym przemyśle sukienniczym, którego 
produkcyja w r. 1 32 spadła do 1,917,000 
rb. Tylko większe fabryki przy pomocy rzą
du , a później Banku Polskiego, zdołały pomy-' 
ślnie oprzeć się przesileniu. Poprzestały one 
na wyrobie sukna z gatunków średnich i wyż
szych. Fabl:yki mniejsze zamknięto zupełnie, 
inne zaś, zaniechawszy produkcyi sukna, prze
rzuciły się do wyrobów bawełnianych. Wre
szcie wielu majstrów i robotników przeniosło 
się do Cesarstwa, pozakładało tam fabryki i 
zwiększyło zastępy fachowców. 

Natomiast w tym samym okresie szybko 
zaczął się u nas rozwijać przemysł bawełnia
ny, silnie popierany przez rząd. Ogólny do
zór nad tą gałęzią produkcyi powierzono te
chnikowi, Thomasowi z :Elberfeldu. W tym 
samym celu prezes sekcyi fabrycznej, Bene
dykt Tykel, był wysłany za granicę, dla obe
znania się z warunkami tej gałęzi przemysłu 
w Czechach, Saksonii i Prusiech a jednocześ
nie dla zapoznania tamtejszych fabrykantów 
z warunkami u nas i tymi przywilejami, ja
kie rząd gotów jest ofiarować cudzoziemcom, 
w razie jeżeli zechcą zakładać fabryki w Kró
lestwie. Dzięki tym środkom, przypływ cu
dzoziemeów zaczął się wzmagać, szczególnie 
do Łodzi. Wkrótce też powstała osobna kolo
nija tkaczów a następnie przędzalników. 

W roku 1835 pojawia się w Lodzi pierwsza, 
maszyna parowa, sprowadzona z Anglii przez 
Gey:jera. Od tego czasu datuje się wielki 
przemysł fabryczny, wypierający rękodzielnic
t \1'0. J ednocze~nie zaczyna szybko wzrastać 
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ludność miasta. W r. 1820 Łódź liczyła tyl
ko 800 mieszkańców, w 1827 już 2,843, w 
tE\j liczbie 322 robotników fabrycznych; w 1'. 

1837 liczono 10,000 w 1840 })rzesz10 20,000. 
Ważną rolę w dziejach rozwoju przemysłu 
łódzkiego odegrał Szcheibler, który wprowadził 
pierwszy tkactwo mechaniczne. Ponieważ z 
Anglii wywóz maszyu był wzbroniony, Szchei
bIel' musiał pojechać tam osobiście, zbadać 
]la miejscu konstrukcyję maszyn tkackich i 
następnie budował je według tego wzoru. R. 
1 54 założył przędzalnię na 18,000 wrzecion 
i pierwszą tkalnię mechaniczną o 100 war
s7.tatach. Zdaży1. ię atoli wypadek wielce zna
mienny: rękodzielnicy łódzcy, \I' obawie aźe
hy ,,'arsztaty mechauiczne nie 7.ubiły tkactwa 
ręcznego, 1'. 1 61 wtargnęli do fabryki Scllei
blera i zniszczyli wszystkie warsztaty. Wła
ścicieljednak , niezrażony, prowadził dalE'j dzie
łe rozpoczęte i w 1'. 1881 przekształcił swoje 
olbr7.ymie przedsiębiorstwo na Towarz}"stwo 
akcyjne z kapitałem zakładowym 9,000,000 
rb. Dziś przedsiębiorstwo to należy do naj
większych nie tylko w Królestwie Polskiem, 
ale i w całej Europie. W r. 1897 ogólna 
.suma produkcyjności tych zakładów wynosiła 
13,290,000 rubli przy 6,487 robotnikach. We
dług Sl)rawozdania z 1'. 189 , kapitał zal\ła
dowy Towarzystwa wynosił 9 milijonów, obli
gacyjny 4,358,500, zapasowy 1,862,625, amor
ty7.acyjny 8,04.6,401, cała zaś wartość przed
siębiorstwa (aktywa) wynosiła 27,127,827 rb. 
. Działalność Scheiblera wywarła olbrzymi 

" 'l)ływ na rozwój innych fabryk i zakładów 
przemysłowych nie tylko w Łodzi i jej okoli
cach, ale i w całym kraj u. Zakłady Szchei
lJlera wykształciły spory zastęp fachowców, 
którzy następnie przeszli do innych fabryk, bądź 
jako majstrowie i kierownicy, bądź też jako właś
ciciele. W ten sposób powstały fabryki Poz
nańskiego i Heintzla. Zakłady pierwszego 
stanowią dziś również Towarzystwo akcyjne, 
którego suma produkcyjności, według sprawo-
7.dania z r. 189 : dosięgła 11,777,740 rb., 
przy kapitale zakłado,rym 5,000,000 rb., 
amortyzacyjnym 2,372,600 zapasowym 379,422-
i aktywach 7.412,422 ruble. Liczba robotni
ków wynosi przeszło 5,000. Heintzel założył 
dwa przedsiębiorstwa: jeLlno samodzielne, dru
gie z Kunitzerem. Oba przekształcono na to
warzystwa akcyjne: «Heintzla w Łodzi» (ka
pitał 7.akładowy 3,000,000, produkcyjność 
3,735,000 rb., aktywa 8,052,000), drugie 
«I-Icintzla i Kunitzera w Widzewie» (produk
('yjność 6,722,000 kapitał zakładowy 3,000,000 
amortyzacyjny l)·!(i,OOO, zapasowy 24.7,000, 
obligacyjny 1,405,000 rb., aktywa 10:937,006). 

Obok wielkich fabryk powstały i rozwijały 
się mniejsze, a zarazem stale wzrastała lu
dnoŚĆ. W r. 1860 Łódź Jiczyła 32,000 mie
szkańców, a produkcyjność jej 2,600,000; w 
r. zaś 1878 liczba mieszkańców potroiła się, 
t. j. doszła prawie do 100,000, produkcyjno&ć 
wzrosła zaś dziesięciokrotnie t. j. doszła do 
25 milijonólV. V'{ 1'. 1885 mieskallców było 
150,000, fabryk 217 a suma produkcyjności 
wynosiła 40 milijonów. Wreszcie według osta
tniego spisu ludności w r. 1897, Łódź liczy 
315,000 mieszkailców, ogólna zaś suma pro
dukcyjności wynosi 90 - 100 milijonów. 

Dzięki napływowi cudzoziemcó,r, obok Ło
dzi powstały i rozwinęły się inne ogniska 
przemysłowe. W Zgierzu i Tomaszowie slcu
pił się przemysł sukienniczy. Pabijanice zaś 
przeszły mniej więcej takie fazy r07.woj U jak 
Łódź. Z takich samych ulg i przywilejów ko
rzystali tam cudzoziemcy. Kolonistom, przy
byłym z Niemiec, wyznaczono 200 działek, na 
których wzniesiono liczne zakłady przemysło
we. Tutaj w przemyśle odegrał ważną rolę 
Karol Ender, jak Scheibler w Łodzi. 

W 1'. 1850 zniesiono granicę celną pomię
dzy Królestwem a Cesarstwem. Wywołało to 
przewrót w stosunkach handlowych; dla prze
mysłu polskiego stanęły otworem szerokie ryn
ki Cesarstwa i Wschodu za Uralem. Zdobyć 
je można było tylko za pomocą zastosowania 
wyrobów do potrzeb wielomilijonowych spoży-

TYDZIEŃ 

wców. Tymczasem produkcyja takich właśnie 
przedmiotów, perkalów drukowanych, z wiel
kim trudem mogła powstać w okręgu łódzkim, 
skutkiem braku wody. Dwie rzeczki miejsco
we są tak nędzne i ubogie, że nie mogą wy
starczyć nawet dla kotłów parowych fabryk, 
położonych nad ich brzegami. Z tego powo
du wszystkie fabryki łódzkie zaopatrują siQ w 
wodę ze studzien artezyjskich; ale i to źródło 
nie wystarcza i często naraża fabrykantów na 
dotkliwe przykrości. \V takich warunkach 
oczywiście nie mogła się rozwinąć produkcyja 
perkalów, wymagająca więcej wody niż wszel
kie in ne wyro by. Tymczasem właśnie nadz
wyczajny roz"'ój przelllysłu bawełnianego wy
magał wzmocnienia podstaw produkcyi, za po
mocą tanich i prostych wyrobów perkalowych 
dla niezamożnych a najszerszych warstw spo
żywców. Piorwsza fabryka Kruschego i En
dera w Pabijanicach oJpowiedziała potrzebom 
w tej mierze (przekształcona w r . 1873 z fa
bryki wyrobów półwełnianych na zakład wy
twarzający tkaniny bawełniane). Popyt na 
wyroby tego rodzaju wzrastał z każdym 1'0-
Idem i zczasem fabryce pabijanickiej przybyło 
sporo współzawoduików, zarówno w Królestwie 
Polskiem jak i '" Cesarstwie, co wszakże 
nie tylko nie osłabiło energii tej, która pier
wszy przykład dala, lecz przeci,,"nie, zachęci
ła ją do rozszerzenia produkcyi. 

Cały system kolonizacyi cudzo7.iemcó1r-prze
mysłowców i rzemieślników w kraju, miał je
den bardzo ważny błąd zasadniczy: n ie liczo
no się wcale z warunkami naturalnymi; osa
dzano przybyszów w miejscach przypadkowo 
wybranych, nie bacząc Ila to, C7.y są odpowie
dnie dla danej gałęzi przemysłu. To też osie
dleni fabrykanci mieli do z,ralczenia wiele 
trudności. 

Jednym z naj"ymowniejszych przykładów 
jest Łódź, położona w okolicy bezleśnej i bez
wodnej. Zgierz i Pabijanice również cierpią 
wielce z powoda takiej samej niedogodności, 
jako też z braku odpowiedniej komunikacyi. 

Dopiero późniejsza kolouizacyja przemysło
wa stała się racyjonalniejszą. Cudzoziemcy 
zaczęli wybierać miejscowości zupełnie odpo
wiadające warunkom pomyślnego rozwoju prze
mysłu. Ogniska te nowszej- doby powstały 
przeważnie w okolicach zagłębia dąbrowskiego, 
t. j. w miejscowościach posiadających wodę i 
dobrą komunikacyję. Przy kOllCl1 siódmego i 
na początku ósmego dziesięciolecia, powstają 
i stopniowo rozwijają się ogniska przemysłu, 
przeważnie w pasie pogranicznym: Zawier
cie, Częstochowa, So nowiec. Istnienie i roz
wój tego ostatniego pozostaje w ścisłym zwią
zku z cłami ochronnemi, które sprawiły to , 
że z zagranicy przeniosło się wiele fabryk na 
tery tory ja pań twa rosyjskiego. Takie właś
nie fabryki powstały w pobliżu granicy, dzię
ki przyjaznym warunkom, jak obfitość wody, 
węgla, dogodna koml1nikacyja i blizkie sąsie
dztwo innego pmlstwa, z którego przeniesiono 
owe fabryki. Tym sposobem w Sosnowcu 
rozwinęły się : produkcyja węgla, przemysł 
metalurgiczny i wełniany. 

Powstanie i rozwój Żyrardowa także, jak 
wiadomo, zawdzięczać należy cudzoziemcom i 
ułatwianiu ich kolonizacyi w kraju. 

Ten ruch przemysłowy, stworzony przez cu
dzoziemców, stał się także bodźcem dla uśpio
nych sił miejscowych: polskich i żydowskich, 
które dziś w ogólnej produkcyi kraju stano-
wią znaczną większość. (cI. c. n.) 

~ 

- Sprostowanie. W 33 numerze «Ty
godnia», wskutek rozsypania się, przy łamaniu 
pisma, tytuliku i pierwszych trzech wierszy 
wzmianki o kuratoryjwn t1"fóeiwości, zlała się 
pomieniona wzmianka ze sprawozdaniem z Po
siedzenia Komitetu Rolniczego IV jeden arty
kuł, przez co czytelnicy zostali błędnie poin
formowani, jakoby, zaproszeni do komitetu ku-
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ratoryjum trzeźwości pp. Srzednicki, Poraziński 
i DudziilSki, weszli w skład Piotrkowskiego 
Komitetu Rolniczego. 

- Piotrkowska manufaktura z powodu 
zastoju w przemyśle wstrzymała bieg fabr.~ki 
na Bugaju. 400 rohotnikom wymówiono już 
miejsce. 

- Tow. Ured. m. Piotrkowa nie prze
stajE' czynić starali o uzyskanie pozwolenia na 
rozciągnięcie działalności Towarzystwa na Ra
clomsk, Ła . k, Będzin, Brzeziny, Rawę, Toma
szów, Pabijanice; oraz na osady: Sulejów, Bełcha
tów, Bugaj, Koniecpol, Brzeźnicę, Bałuty, Ra
dogoszcz, Aleksandrów, Konstantynów, Czeladź, 
Sosno"'iec, Zawierci e i Sielce. Suma udzielo
nych ]Jod koniec roku ubiegłego pożyczek wy
no. i rb. 735,000. Pożyczki te, w liczbie 129, 
zabezpieczone są Ila pierwszych numerach 129 
nieruchomości ocenionych na ruo. 1,922,720. 
Same budowle murowane wal'tesą rb. 1,523,749. 
"Ubezpieczenie ogniowe wynosi l'U b. 1,154,943. 
Dochód roczny- rb. 197,2 6. 

-- Czyuności l'ejentalne. Ka ogólnem po
siedzeniu piotrkowskiego sądu okręgowego w 
dniu 2.J-ym lipca r. tJ. zapadła następująca 
decyzyj a, obowiązująca wszystkich rejentów 
gub. piotrkowskiej: Wszyscy rejenci obo
wią7.ani są znajdować się w swych kancelary
jach i załatwiać c7,ynności rejentalne tylko 
od godz. 9-ej zrana do 3-ej po południu. 
Wskutek tego weksle do protestu (na drugi 
dzień po ich płatności) składane być mogą 
rejentom li tIlko pnnktualnie do 3-ej po po
łudniu, po tej zaś goJzinie rejenci przyjmo
wać ich nie są obowiązani. Oprócz niedziel 
i galówek, w następujące dni nie mogą być 
wykonywane żadne c7.yuności rejentalne (z wy
jątkiem niezwykłych, np. testamentów): 1 (14), 
6 (19) stycznia, 20 stycznia (2 lutego); 2 (15) 
lutego; 25 marca (7 kwietnia); 9 (22) maja, 
16 (29) czerwca; 29 czerw<:a (12 lipca); 2 
(15), 6 (19), 15 (28) sierpnia; 26 sierpnia 
(8 września), 29 sierpnia (11 września), 30 
sierpnia, (12 września), 8 (21), 14 (27) wrześ
nia; 26 września (9 października); 1 (14) paź
dziernilca: 19 października (1 listopada); 22 
października (4 listopada), 21 listopada (4 gru
dnia), 25 listopada (8 grudnia), 6. 19, 11 '24, 
12/24, 13 /26 grudnia, 1911, 24 G, 25 7,26/8, 
27 grudnia (9 stycznia); święta ruchome we
dług starego stylu: a) piątek, sobota ostat
ków; Wielki Czwartek, Piątek i Sobota; cały 
tydziefl wielkanocny: Wniebqwstąpienie Pall
sicie, drugi dzieil Zielonych Swiątek; b) we
dług nowego stylu: Zwia towanie Matki Bo
skiej, Wielki Piątek i ~obota, Wniehowstą
pienie Pańskie, Zielone Swięta, Boże Ciało . 

- Z gimnazyjum męzkiego. Egzamina 
w miejscowem gimnazyjum męzkiem rozpoczy
nają się dopiero jutro, d. 25 sierpnia. 

- Wyścigi konne Towarzystwa Pławiel1-
skiego, wskutek spowodowanego dżdżystem la
tem rozmięknięcia toru, odbędą się w roku 
bieżącym nie w Piotrkowie, a w Warszawie. 

- - Subsydyjum wyścigowe. Na posie
dzeniu przedstawicieli Tow. - wyścigowych w 
Petersburgu, przyznano Pławieńskiemu Towa
rzystwu wyścigów konnych suosydyjum 5,000 
rubli. 

- Potajemne bydłobójnie. Dzierżawea 
bydłobójni miejskiej, Ryterband, wystąpił do 
miejscowego magistratu ze skargą, na krzewią
cą się na Bugaju potajemną rzeź nierogacizny, 
(oczywiście bez oględzin weterynaryjnych). Skar
ga ta zdaje się nie być pozbawiona słuszności, 
gdyż, jak donosiliśmy w swoim czasie, wetery
narz miejski p. Przeździecki skonfiskował już 
kiedyś znalezione w jatce Mazaranta niezda
tne do jedzenia mięso. 

- - Lis w ogrodzie. Dochodzą nas skargi, 
spacerującej po ogrodzie Bernardyńskim i 7.a
mieszkałej w pobliżu tegoż ogrodu przy ulicy 
Odeskiej (dawniej Rokszyckiem - Przedmieściu) 
publiczności, na nieprzyjemny w najwyższym 
stopniu skowyt drażnionego przez gromadę 
urwisów, a u więzionego w ogrodowej klatce 
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lisa. Zapytujemy tedy, czyby się nie dało, na dywidendę rub. 1J0,000: t. j. w stosun
uwzględniając słuszne skargi publiczności, u- ku 4% • 

krócić o znęcenie się nad zwierzęciem? -- Towarzystwo akcyjne manufa']dury ba-
- Licytacyja. W d. 1 września w miej- wełnianej K. Scheiblera w Łodzi osiągnęło 

scowym magistracie odbędzie się, od zniżonej w roku zeszłym, po potrąceniu strat w ilości 
sumy rb. 2778 kop. 75 rocznie in plus, prze- rubli 60,779, procentów i dyskonta rubli 
targ na dochód z opłat brukowego, targowego 525,885 i odliczeniu do funduszu amortyza
i jarmarcznego na przeciąg czasu od 14 sty- cyjnego rub. 633,314, czystego zysku rub. 
cznia 1903 roku do 14 stycznia r. 1906. 482,805, a po doliczeniu reszty zysków z r. 

- Dziś, o godz. 3 po południu, odbędzie 1900 rb. 20,268--suma .zysków wyniosła ~·ub. 
się próba ogólna miejscowej straży ochotniczej. 503,073. Sumę tę podzLelono w następujący 

. . . sposób: odpisano 10% (rub. 50,307) do fundu-
-. Tow. '.VzaJemnego Ii:Ie~ytu .': Kró- Zll zapasowego, rub. 450,000 przeznaczona na 

lesb~le Polsln~m Jest '~ obecneJ ChWIlI,. wed- 0/ O dywidendę dla akcyj on aryj uszów, a resztu-

I 
ług mf~rmacYl «Kur: Sosn.», 23. Z .lllch na j ce rb. 2,766 przeniesiono do rachunku zysków 
gub. pIOtrkowską przypada 7, z ktorych po oku bieżącego. 
jednem: w Piotrkowie (582 członków), w Bę- ... . I-

dzinie (381 czł.), w Pabijanicach (322 czł.), -- :nI ?war akCyjny «~ódz» zamkął ra
w Tomaszowie (291 czł.), w Zgierzu (114 czI.) chunlu medoborem w sumIe 6,383 rb. 
j dwa w Łodzi (razem liczące członków 1789) - Zakładów z napojami spirytusowemi 

-- Prze{lstawienie amatorskie. W ubiegłą jest w Łodzi i n~ jej przedmieściach 504, z 
sobotę odbyło się w Koluszkach przedstawie- których 46 sklepow rządowych . 
nie amatorskie, którego program, według clru- - W Łodzi aresztowano niejakiego Jana 
kowanego w brzezińskiej drukarni p. Gutsztadta Kuprowskiego, felczera, który się zajmował 
zawiadomienia brzmiał: «z Pozwoleniem z Wierz- ucinaniem popisowym dużych palców u nóg, 
chności w Koluszkach 4/17 Sierpnia dane bęn- w celu uczynienia ich w ten sposób niezda
dzie pszedstawienie wlesie W-go Szajblera na tnymi do wojska. 
polance. Wypowie l\Ionołogi i dcklamację l\Iie- _ Pożar. W nQcy z niedzieli na ponie
czysław .Michalski Zdramatow życia Poetycznie działek, spłonął na folwarku Kmieci7.na pod 
rozmarzona l\Iaciek Fanfaron Pan J udka .Men- Kamińskiem, będący na wykol'lczeniu młyn 
deI Felczer małego miasteczką Pensjonarka wodny. Straty wynoszą kilka tysięcy rubli. 
Deklamacja uC7.llia Zdramatów życia Ujejskie-
go Początek o goclz: 5 po południu Ceny miejsc - We wsi Łuszczanowicach (gm. Klesz-
w Krzesla kop. 50 Galerja kop. 30». czów) w niedzielę, d. 17 sierpnia, spłonęła sto-

doła ubezpieczona na rb. 10, podczas gdy stra
- W Zawierciu ma powstać z inicyjatywy ty w samem zbożu wynoszą rubli paręset. 

grona pracowników Akcyjnego Towarzystwa Przy gaszeniu pożaru okazał się kompletny 
«Zawiercie» kasa pogrzebowa dla chrześcijan. brak sikawek. 

- Stowarzyszeń spożywczych w Zawier- ~ 
ciu, jak donosi «Kur. Sosn.», jest dwa. Z nich 
młodsze wiedzie żywot cichy, pracowity, lecz 
dla członków swych nader pożyteczny. Starsze, 
zasobne, na czele którego stoją zawsze ludzie 
dokładnie obeznani ze stosunkami handlowemi, 
spoczywa w błogim śnie i apatyi. Dość powie
dzieć, że sklep stowarzyszenia przy ogólnym 
obrocie 11 7,506 rb. poniósł W przeciągu roku 
jednego 4,933 rb., tak, iż, po doliczeniu 1,489 
rb. 26 kop. strat za czas poprzedni, zamknięto 
bilans z 6,422 rb. 38 k. minusów. 

-- Dr. Ż. W.- W. postanowiła w nadcho
dzącym roku szkolnym płacić zamiast całego, 
jak to miało miejsce dotąd, tylko połowę wpi
su za uczęszczające do szkół sosnowieckich 
dzieci swych pracowników. 

- Została wypraco wana i przesłana wyż
szym władzom do zatwierdzenia ustawa Tową,
rzystwa oszczędnościowo - pożyczkowego dla 
urzędników i oficyjali::;tów kopalni węgla «Sa
turn». 

- Nowy kościół ma stanąć na przedmie
ściu Sosnowca Pogoń. Kosztorys nowej świą
tyni obliczono na 97,000 rb. 

- Tomaszowska szkoła handlowa będzie 
otrzymy,vała z kasy m. Tomaszowa 1000 rb. 
rocznego zasiłku. 

- W Tomaszowie rawskim. D.16 u. lll. 

odbyła się uro(jzystość poświęcenia nowego ko
ścioła ewangelickiego. 

Z DAL~ZY~H ~TRON. 
Suwalskie Tow. Rolnicze zwróciło się, 

jak donosi «Kur. Warsz.», do ministeryjum 
rolnictwa z prośbą o pozwolenie drukowania 
i w ję7.yku litewskim wszystkich tych druków, 
które ma ono prawo ogłaszać w języku pol
skim i rosyjskim. 

- Kaliskie stowarzyśzenie rolnicze otwo
rzyło, jak donosi «Gaz. Kal.», w tych dniach 
oprócz fiilii Błaszkowskiej agentury: w Słup
cy, Koninie, RychwaJe, Łęczycy i Wieluniu. 
'W naj bliższej przyszłości otwartą będzie rów
nież agentura w Turku. 

- Łomża. «Echa Płockie i Łomżyńskie» 
przytoczyły kilka, wyjętych 7.e sprawozdania 
łomżyńskiego kuratoryjum trzeźwości, cyfr, z 
których śię okazuje, że wśród kuratorów ucząst
kowych przeważają urzędnicy (170 osób) i wój
ci (12 osób); rolników liczy zarząd 14, nau
czycieli zaś wiejskich tylko dwóch. Ponieważ 
poprzednia działalność herbaciarni, nie zado
IV oliła w ztipełności oczeki wa1'l (dochód wyniósł 
37 .008 ru., rozchód zaś 46,937 rub.), obecnie 
więc zakres tej działalności został rozszerzony: 
herbaciarnie sprzedają herbatę, cukier, a na
wet pieczywo. 

- P. Edward Rontaler otrzymał . pozwo
lenie na otworzenie w Warszawie 3-klasowej 
szkoły lianclIowej z klasą przygotowawczą
z prawami szkół rządowych. 

3 

w roku zaś ubiegłym 42,248,506.20. Wiado
mość tę czerpiemy z «Gazety Polskiej». 

- Sprzedaż Pieskowej Skały, z powodu 
zapłacenia przez jej właściciela zaległych rat 
Tow. Kred. Z-go, do skutku nie doszła. 

- Akademija w Poznani_u. Poznańskie 
«Neueste Nachr». dowiadują się, iż rząd pru
ski, po długim namyśle, zdecydował się na 
utworzenie wyższego zakładu naukowego w 
PoznaniL1. W akademii poznańskiej będą na 
razie utworzone wydziały przeważnie praktycz
nej natury, mianowicie z d:tiedziny hancliowej 
i przemysłowej. Przy zakładzie tym urzędo
wać ma pięciu profesorów i dwóch lektorów, 
obok dyrektorów muzeum, biblijoteki imienia 
cesarza Wilhelma i sił naukowych instytutu 
hygienicznego, dla którego uchwalono zbudo
wanie wspaniałego nowego gmachu. Prelek
cyje rozpoczną się już w roku 1903. Będą 
się odbywać najpierw w górnych salach gma
chu muzeum, później zaś w gmachu «Towa
rzystw niemieckich». 

- Upaństwowienie gim. Cieszyńskiego 
odłożono znowuż na rok! 

- Austryjackie ministeryjum oświaty od
mówiło pozwolenia na otwarcie polskiego se
minaryj um nauczycielskiego w Cieszynie. 

- Posadę naczelnego prezesa W. Ks. Poz
nańskiego, ma objąć minister hr. Posadowsky. 

- Lew hr. Tołstoj, według informacyi pra
sy rumuńskiej, ma na zaproszenie królowej 
Elżbiety (Carmen-Sil wy) przybyć do Buka
resztu. 

- Sądy w Finlandyi. Korespondent Now. 
Wr. z Finlandyi, charakteryzując sądownictwo 
tamtejsze, przychodzi do wniosku że nie od
powiada ono wymaganiom szybkiego i taniego 
wymiaru sprawiedliwości. Prócz tego sądy 
tamtejsze niepotrzebnie wdają się w politykę. 
Wszelkie drobniejsze zmiany w sądownictwie, 
według korespondenta, do niczego nie dopro
wadzą i za najbardziej pożądane uznać należy 
wprowadzenie tego systemu wymiaru sprawie
dliwości, który obowiązuje w całem Cesarstwie. 

«Niepodobna zostawić kraju bez właści IV ego 
sądu, skutkiem czego rząd (rosyjski) musi ko
niecznie wziąć na siebie inicyjatywę reformy 
sądowej. Drugie wyjście przewidzieć się nie 
da. Jeżeli tak, to horyzont odrazu się wyja
śnia. Rosy ja posiada sąd doskonały-prędki, 
sprawiedliwy i łaskawy-sąd, którego podsta
wą są wysokie, czyste i mądre zasady. Dając 
Finlandyi nasz sąd, rząd niewątpliwie uszczęśli
wi kraj, i lud odpowie wdzięcznością za wy
bawienie go od kosztownej, ciężkiej i zmudnej 
kazuistyki formalnego wymiaru sprawiedliwo
ści. Doświadczenie takie było już zrobione w 
kraju nadbaltyckim i powiodło się znakomicie. 
Nawet nieprzyjaźnie dla Rosyi usposobiona nie
miecka ludność kraju nadbaltyckiego uznała 
wysokie zalety nowych sądów. Toż samo pow
tórzy się w Finlandyi. Lud wkrótce się prze
kona że zawsze życzliwa matka - Ruś przy
niosła mu z nowym sądem pokój i sprawie
dliwość!» 

Wiadomości ogólne. 
- Akcyjne towarzystwo łódzkiej fabryki 

nici zmniejszyło iloŚĆ godzin zajęc.ia z 67 ty
godniowo na 56 tylko, bez unniejszenia płacy 
dziennej; pracujący od sztuki będą wynagra
dzani jak dotychczas. 

- Zarząd kolejek podjazdowych Zgierz
Łódź-Pabijanice zwrócił się do sztabu okręgu 
wojskowego w Warszawie, z prośbą o zezwo
lenie na przeprowadzenie studyjów przedwstęp
nych linii kolej ek elektrycznych podjazdowych: 
z Łodzi do Konstantynowa i z Łodzi do Ale
ksandrowa. Sztab dał odpowiednie zezwolenie 
i studyja niebawem się rozpoczną. 

-- Towarzystwo akcyjne pabijanickirj ma
nu faktury bawełnianej Krusche i Ender osią
gnęło z eksploatacyi zeszłorocznej zysku rb. 
379,353; z tego użyto na amortyzacyję nieru
chomości rub. 53,1-:1.9, a ruchomoRci 188,132 

- Język rosyjski w Tol'I. Kred. Minister skarbu 
wystąpił do komitetn ministrów z przedsta-

- Polskie spółki zarobkowe w Prusach wieniem, w które m powiedziano: «Czasowe 
rozwijają się b. pomyślnie. Liczba ich i ich odstąpienie przewidziane wart. 1 od N aj
członków wzrasta nieustannie, powiększa się wyżej zatwierdzonego w dniu 26 kwietnia 
zarówno ich kapitał jak i zakres ich c1ziałal- 1893 roku postanowienia komitetu mini
ności. W r. 1901 było: w Ks. Poznańskiem strów o prowadzeniu korespondencyi w Towa-
101, w Prusach Zachodnich 33 spółki, nale- rzystwie Kreclytowem ziemskiem gubernii Kró
żące do związku spółek zarobkowych, co ra- lestwa Polskiego IV języku rosyjskim- przedlu
zem stanowi 134 spółki (w r. 1973 było ich żyć do dnia l-go stycznia 1905 wyjątkowo 
43). Liczba członków spółek podniosła się od dla korespondecyi dyrekcyi szczegółowej z pod-
1872 r. z 7,660 na 57,266. Udziały spółek władnymi im taksatorami i osobami zarządza
wynosiły: w 1". 1873- 62,378,679 m.; Wf. 1901 jącemi majątkami, znąjdującemi się w rozpo
- 827,586,731 mk. Fundusz rezerwowy pod- rządzeniu Towarzystwa, - pod warunkiem, 
niósł się w ourębie czasu od 1873 do 1901 r. aby po upływie tego terminu, dalsze odrocze
z 7,429,623 mk. na 324.,932,459 mk. Depo- czenia stosowania w Towarzystwie prawa z 
zyta wynosiły w r. 1873 - 2,600,869.95 mk., dnia 26-go kwietnia w całem jego zakresie 
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nie były dopuszczane.» Komitet ministrów po 
wysłuchaniu tego przedstawienia I)Ostanowił 
wniosek ten zatwierdzić. Najja~niejszy Pan 
w dniu 17 maja 1902 roku na uchwalę komi
tetu ministrów N aj w yżej zezwolić raczył. 

.- UnormoNanie dnia roboczego. N a najbliższym 
zjeździe przedstawicieli kolei rosyjskich w Pe
tersburgu ma być rozstrzygniQta sprawa unor
mowania w drodze prawodawczej dnia robo
czego dla wszystkich stacyjnych oficyjalistów 
kolejowych. 

- Ola nauczycieli ludowych. Naczelna władza kra
jowa zwróciła się do ministeryjum oświaty z 
projektem ustanowienia plac nadetatowych dla 
nauczycieli i nauczycielek szkól początkowych 
gmin ,,,iejskich i miejskich w Królestwie Pol
sl\iem, 

- Buchalterzy przysięgli. Podczas jesiennej se
syi Rady rallstwa będzie rozpatrzony opraco
wany przez specyjalną komisyję, utworzoną 
przy ministeryjum skarbu, projekt powołania 
do życia nowej instytucyi przysięgłych buchal
terów. 

'o-o§l!o<-

Z BIBLIJOGRAFIl i PRASY. 

TYD ZIEN 

(em uZ)'l:lllOneJ l wyrobionej roli, aby jaknajlepiej 
się zaruniła, gdzie mucha heska IV obflt.ej ilości 
przez lato składa swe jaja, a przed posiewem je
siennym, pszenicy ozimej, ową pułapkę przeorać jak 
można najgłębiej i koniecznie z przedpluskiem. Pu
łapki takie winno się robić małemi kawałkami, w 
kilku końcach łanu i corocznie, a wówczas klęska 
z pewnością ominie. Jest to sposób tępienia szkod
nika podany przez p. Bolesława Otto. 

- Fałszerstwa w uniwersytecie. Władze uni
wersyteckie w Barcelonie wpadły na trop handlu 
falszywemi dyplomami medycznemi i prawnemi. 
Winowajców nic odnaleziono dotąd; rektor zarzą
dził tymczasem rewizyję 'I'szystkich, udzielon)'ch 
przez uniwer ylet w ciągu ostatnich lat 26 dyplomów. 

- Niezwykła choroba. 'IV szpitalu miejskim 
IV Elizawetgradzie przebywał niedawno chory robot
nik kolejowy, cierpiący na rzadką chorobę, zwaną 
"maladie des t,ics". Choroba polega głównie na 
tem, że dotkniQty nią człowiek pomimo woli naśla
duje czynności ludzi otaczającycli: jeżeli ktoś pisze, 
chory siada i zaczyna pisać; kaszle kto - chory 
kaszle; płacze - cllory także; patrząc na jedzącego, 
zabiera się do jedzenia, na spiącego, kładzie i ę i 
zasypia zaraz, choćby to siQ powtarzało to co pół go
dziny. Ten popęd do naśladowania, czyli t. zw. mi
mikria rozprzestrzeniała się także na zwierzęta; cho
ry szczekaj, słysząc gło psa i t. d. Do szpitala 
wstąpił chory wskutek nielitości,yego pa twienia się 
kolegów, któr;~y z jego nieszczęścia robili sobie 
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IV najlepsze. Pomy łowy robotnik nie zoryjentował 
się widocznie. że oko plantatora widziało w chwili 
spełnienia przezeń występku. 

- ProfesoT zamurowany. Jeden z profe orów 
uniwersytetu IV lIeidelbergu, znauy ze swej suro
wości i dla tego nie lubiany przez uczniów, IV tycb 
dniach, chcąc wyj~ć z domu, aby się udać na egza
min, ze zdumieniem spostrzegł, że brama domu jest 
zamurowana. Okazało się, że studenci w nocy, 1'0-
rzystając z przygotowanych w pobliżu matcryjałów 
budowlanycb, zamurowali bramę domu, w którym 
mieszkał rzeczony profesor. 

-- Nowe śwjatło gazowe wynalazł technik Gu
staw Fresenreuter. Może ono pod wielu ,vzgl ędami 
konkurować ze światłem elektrycznem, poniewaz 
przy sile 800 świec kosztuje 6.6 feniga na godzinę 
i' wymaga tylko jednego cylindra. Płomiel1 je~t 
mianowicie od góry szczelnie osłonięty, a tltk gaz 
jak powietrze napływają od dołu przez brener. 
Nowe to światło od!) miesięcy jest w użyciu w 
w zakh.dzie gazowym w Charlottenburgu i o]{azu
je się doskonałelll. Dla eksploatacyi lego wyna
lazku zawiązuje się specyjalne towarzystwo. 

"Nowoje Wremia" przytacza następującą ode- igraszkę; podchodzili tłumnie do niego i razem wszy
zwę od redakcyi, zamieszczoną w «Samarskiej Ga- scy krzyczeli rozmaitemi gło~ami, wykonywali naj
zecie»: «Z powodu powtarzających się ze strony pu- rozmaitsze rnchy; wtedy chory nie wiedząc kogo 
bliczności skarg na brak treści w nas7.ej gazecie, naśladować, tracił przytomność i męczył się bardzo. 
redakcyja uprasza niczadowolonych o odwiedzan ie W szpitalu doprowadzał do wściekłości chorych, 
jej około godz. l po południu, celem otrzymania umieszczonych w jednym z nim pokoju; najczęściej 
wyja,' niel1 osobistych». chorzy udawali śpiących i tym sposobem usypiali go, 

- Wiekowy dąb. W dniu l stycznia 1'. b. bu
rza powaliła, naj~tarszy dąb w lasach bawar kich, 
l. zw. dąb S-go Jana. 'IV pniu olbrzymim, mają
cym w obwodzie 10 1n, znaleziono dOWGdy, ~wiad
czące o niezwykłej starości tego drzewa. Mianowi
cie w środku pnia w odległości przeszło metrowej 
od kory znaleziono dwa obrazy, wymiaru 40 X 60 
cm. malowane na blasze i pokryte siatką drucianą. 
Obrazy te, w spróchniałej masie drzewnej, znajdowa
ły się jeden od drugiego w odległości 1.20 ?n. w 
kierunlm od zachodu na wschód. Ta ostatnia oko
liczność wskazuje, że dąb w chwili umieszczenia 
na nim obrazów musiał już mieć IV obwodzie oko
ło 4-ch m., a podania miejscowe, oraz obliczenie 
dosyć wyraźnych jeszcze pierRcieni drzewnych po
zwala przypuszczać, iż dąb liczył wtedy przeszło lat 
300. Zaś na zarośn i ęcie obrazów warstwą drzewną, 
na metr przeszło grubą, trzeba było także drugich 
lat 300. To ostatnie obliczenie potwierdza prze
dewszy~tkiem ocena obrazów przez znawców, którzy 
orzekli, iż obrazy mogą pochodzić z początku wie
ku XVI. Wypadki historyczne również potwierdza
ją, że obrazy te mogły by{~ zawieszone w wie
ku XYI. To wrośnięcie obrazów \\' drzewo da s ię 
wytłumaczyć w ten sposób, iż przy zawieszeniu ich 
w drzewie było , zrobione ,rycięcie (czego nawet 
ślady pozostały), które, jako rana, zarosło, pokrywa
jąc stopniowo obraz i iatkę. 

- W "Gazecie Polskiej" znajdujemy artykuł p. L aby się uwolnić od naśladowania. Leczenie w 
«Referenci w kłopocie» . Omawia w nim ona poru- szpitalu nic przyn~osło ~horemu żadnej ulgi. l'au
szoną przez «!(rąj» kwestyję hÓdeł, z których ma- ka. nie ma do~ąd s~'odkow, ~a p~dobną chorobę· Pa
j'ą czerpać wskazówki referenci komiletó,\' rolniczych. cY.Jen~,. człowlCk. meszczęsil wy I w. dodatku .w z,u,-

_ G t L b I k " ł ł ~, J pełno~cl odczuwający swą chorobę l s'vą bezsllnosc, 
". aze a ~ ~ s a. przesz a na IV asnosc pp. a-I pójdzie znó,v do warsztatu, o ile zostanie przyjęty 

czewsklego I Bl~Il~ackl~go: ." ,. ,. i znów stanie się igraszką dla złych ludzi. Jest to 
- ~, Echa Pło?kle I Łomzy~skle , ktore Jednoczesllle czlowiek 35-letn i, zupełnie zdrów fizycznie. Wy

prawie ~ «Goncem Łodzkllll>l poruszyły sprawę .za- padki lej choroby zdarząją się bardzo rzadko i 
kupu dZlCł Z. Mlłk?,\,sl(lego (T. T. Joza) *)'. piSZą głównie obserwowano je w Syberyi północnej, na 
w JW .63, co n~stęp~)O: «Dzl\vnym lrafeJ~, dZl\vnym odległych kresach ziemi Jakutów i nad Amurem, 
zblegl e~ okOlIcz~oscl zetknęła Się mys.1 ~łocka z gdzie pochodzenie choroby tłómaczą wpływem bez
my lą ło~zką. Nie b)Tło zadnego por~~uI?lOma, ~a~- ludnej, martwej przyrody, zwłaszcza w porze zimo
nych u!now poprzedm~h,. aby wySLąpi(; Jednoc~esllle wej, gdy nieobjęle okiem śnieżne przestrzenie hy
do ogołu z przypomlllelllem o zasłuzonym pisarzu pnotyzują człowieka. 
i człowieku . Myśmy poruszyli sprawę Jeża w numerze 
sobotnim, ~Gon. Łódzki» poruszył ją nzajutrz, w nu
merze niedzielnym. Dziwna transfuzyja myMi. po
między odległemi o kilkanaście mil miastami, żyją
cemi w warunkach zupełnie odmielmych. Wido
cznie ~ródło, z którego my~1 powstała, było jedno, 
widocznie jeden i ten sam człowiek rzucił ją do 
dwóch l'edakcyj. Tak, jedno bylo źródło, bo jest 
jedno uczucie czci i miłości dla wielkiego pisarza, 

-- RocznIl śmiertelność na ziemi wynosi według 

ktare ożywiać powinno cały nasz ogól. 
Mot)'wy i zasady «Gollca» te same na jakich 

opierało swój wy ·tęp i nasze pismo, piszą dalej «Echa». 
Oby my~l, zrodzona \\'~ród pięknych ogrodów 

płockich i wśród dymów fabryk łódzkich znalazła 
urzeczywistnienie, ze ;;tron tych, od których należy 
się tego spodziewać i ,Y)'magać»! Oby! 

- "Kur1fjer Polski" wydrukował przed paru ty
godniami list, pochodząc)' od niemców z kolonii 
Griibenthal przez Reżyszcze gub. wołyilSkicj, podpisa
ny nazwiskami: Birke, Szener, Thiol, Felker, Ru
dler, Hony ' i }'elnor. W liście tym wymienieui 
koloniści IV imieniu swoich współzioml(ów, zamie
szkałych IV granicach pailstwa rosyjskiego, prote
stują przeciwko polityce rządu pruskiego wobec 
polaków i wzywają wszystkich niemcó'" do podobne
go prole ·tu. Obecnie <:}{OIn. Ztg. » zapewnia, jako
by w kolonii Griibenthal o podobnym proteśc i e nic 
bylo nawet mowy i ie Niemców, noszących wymie
nione przez «l\.uryjer Polski » nazwi5ka wcale tam 
niema. Gazeta «l'lJrddeutsclio AlIgellleine Zeitung», 
powtarzając twierdzenie d\.OIni,che Zeitung», dodaje 
od siebie, że polacy IV podobny spo,'ób zwykle fa.ł
szują fakta i wyraża się, że list, o klórym mowa, 
jest: ~c in e plumpe polniscllQ Fii.lschung. ~ Nieza
wodnie ~ Kuryjer Polski » dostarczy dowodów, że 
pp. Birke, Szener i t. d. istnieją na Bożym świo
cie i liSI protestujący przeciw postępowaniu Prusa
ków z Polakami rzeczywiście napisali. 
-~ 

ROZUA.ITOŚCI. 

Tę}Jjenie muchy heskiej. \Y maju powinno 
się posiać kawałek ozimej p~zenicy na dobrze przed· 

(*) Patrz ,\~ R2 . Tygodnia >. 

- Tragiczny wypadek. Jak donosi «Russkij informacyi miesięcznika «Lekarza-Homeopata» prawie 
Liswk, » w' Kałudze, w miejscowym sądzie okrę- 33 mil. osób, co czyni na jeden dzień 91,56-1 wypad
gowym miał miejsce tragiczny wypadek, l(tóry do ków śmierci, a, 3,730 na !l;odznę, więc 62 na minutę. 
głębi poru zył cało mia~lo. Sąd okręgowl' rozpa- J;>rzeciętna długość życia człowieka wynosi 32 lal. 
trywał sprawę włościanki Szarapowej, która ucie- Cwierć ludno ~ci umiera przed osiągnięciem lat siedmiu, 
kła od męża. Mąż domagał się, aby sąd ją a połowa przpd osiągnięciem 17 lat. Z 10.000 ludzi 
zmusił do powrotu pod dach mężowski. Podcza dosięga tylko jedna osoba 100 lat, z 600 jedna no 
rozpraw sądowych Szarapowagłosem niezmiernie wzrll- lat; ze stu jedna 60 lat: lJsoby zaślubione żyją dłu
szonym oświadczyła, że jeżeli sąd zmusi ją do po- żej, niż będące w stanic wolnym, Z 10.000 zona
wrotu do męża IV takim razie odbierze sobie życic. tych, którzy do 70 roku życia docbodzą, <13 należy 
Gdy niedługo pOtOlll przewodniczący sądu odczytał do 'tanu duclmnego lub politycznego, -10 do rolni
niopomyślny dla niej wyrok, wybiegła z 'ali na ko- czego, 33 do rzelllie~lniczego, 32 do woj ·I\o\\'ego. 
rytm'z i tam przez okno ot,yarte z drugiego piętra 2!) je t inżynierów lub adwokatów, 27 profesorów. 
skoczyła na brule 'IV sali sądowej pol\' ta! poploch, 24 lekarzy. 
rzuconu się na ratunek nie zczę~liwej, która z po- _ Suszenie chrabąszczy. Suszenie to, jak pi
grllchotanemi ko~ciaIl1i leżała na bruku, wydając 'ze Poraduj!,; GOS2Jochwski, odbywa się po najwię
ciche jęki. Wezwany lekarz nznał jej stan za bar- kszej części na powietrzu; otrząsnąwszy je z drzeIra 
dzo gro~ny, z wielkiemi o trożnościami przeniesiono na płachty, zsypuje się je oclrazu w przygotowa
ją do szpitala. Clmrakterystycznem jest odezwanie ne beczki, zalewa ukropem, poczem rozkłada na 
się jej męża po wypadku. Gdy \V zy 'cy litowali przewiewnych klepisl,ach jak najcieniej, gdzie się 
s ię nad nie ' zczęśliwą, on z zimną lmvią powiedział: je cZl/sto przerabia, aż się pokaże, że wyschły jak 
«Nic jej nie b<;dzic! Ja ją znam, ma ona Iwarde nąidokładniej. Wysuszone chrabąszcze przęchowuje 
życic.» Niewiele brakowało, aby kobiety, wobec się najlepiej w beczl<ach, ile lUożno~ci nieszczelnych. 
któn'ch tak s i ę odezwał czuły małżonek, wydrapały np. od cementu. Jeżeli zaś beczki są szczelne, 
lUU oczy. Wyprowadzono go z sali sądowej pod osło- trzeba poprzewiercae \I' nich dziury, aby po,\'ietrze 
ną policyi. dochodziło do chrabąszczy, przez co wysychają je-

- Klub żebraków. Władze wiedeJlskie pocią- zcze lepiej i nie tak latwo wylęgają 'ię IV nich 
gnęły do odpowiedzialności karnej niejakiego Kata- robaki.-Chrabąszcze zużywa ię na paszę dla tr20-
na Postmalla z Kijowa, «organizatora » międzynaro- dy tucznej i dla drobiu. Zawierają one wedle 
dowego klubu żebraków. Wszakże na mające się WolITa w l ctr. 38 funt strawnego białka i 0,1 
odbye rozpn\wy sądowe P. nic zjawił się, wyjechal fnt. tłuszczu. Clirabą zeza do pasienia miele się 
bowiem ... na uroczystości koronacyjne do Londynu. na grub y śrut na śrutown iku. 

.- Szklane oko ],]alltatora. Pewien planlator - Partyja szachów o życie. W czas ie pierwszej 
herbaty na Ce~'lonie, zmuszony załat\rie pilny inte- francllzkiej rewolucyi była słynna «Care 'de la Rć
ros, a wiedząc. że, gdy s i ę oddali, I\rajowcy za]lrze- ' gonce» w Paryżu, podobnie jak dziś jeszcze, ulu
staną prac,y wpadł na niczwykły pOIll~'sł . Zwolał swoich bionem miejscem zebrania \l.matoró", gry króle 11'

ludzi, i oznajmil co nasl ępuje: «Ja będę nieobec- Skiej, pomiędzy którymi ni)) bra.kl.iL i samego Ro
ny, ale zostawiam jedno z moich oczu i<tóre wa bespierra. Rzadko jednak Z[ili;tQ.~U'bF..kr\\'awy depu
będzie pilnowało przy prac)'», - i Im wiell<ielJlu t.owany z Arrasu chętnego do ' parlYL. przeci wuil,a. 
zdumien iu krąiowc6w, wyjąl ~\\'oje szklane oko i Pewnego jesiennego wieczoru, gdy Hobespierre za
polożył jp na pniu drzewa. Przez jaki~ czas kra- myślony samotnic siedział przy sloliku z I1gurami 
jowc)' pracowali pilnie, lecz wreszcie jeden z nich do walki uszykowanemi, zjawił się nagle nieznany 
ukazał się równic pOlllyslowym jak plantalor,-oto nikomu młodzian, dziwnie ujmującej powierzchownoś
nakrył poprostu oko swojem naczynielll od jedzenia ci, usiadł ~llliało na.przeciwko traszl iwego męża i 
i gdy plantator powrócił, wszyscy robotnicy spali w milczeniu jedną z fi gur poruszył. Robespierre 
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machinalnie na pOSUJ1lęCle odpowiedział i partyj a 
się rozpoczęła . 

- O co gramy obywatelu? - zapytał drżącym 
głosem młodzieniec. 

To mówiąc, podsunął szybko Robespierrowi de
kret, ułaskawiający hrabiego de S., który Robespier
re, rozbrojony tą naiwną zuchwałością, bez waha
nia podpisał. 

Bałutach pod J\i! 28-A 16,363 od sumy 3000 rb. 2) w 
Nowych Chojnach, w pow. łódzkim, pod.1<! 135-y, od 
SUJlł~' 3000 rb. 

- 5 (18) listopada w Sosnowcu pod .\;, 147-c od 
. umy 25000 rb. - O co tylko pragniecie, - odparł wódz Jako

binów, ucieszony z nadarzaj ącej się sposobności. 
- Jak się zowiesz obywatelu? - zapytał, wrę

czając dekret. - 27 września (10 października) w są,dz ie zjazdo
wym w Cz~stochowie na sprzedaż nieruchomości , polo
żonych w Zawierciu w pow. B~dzillskim pod .\2 13, od 
sumy 5000 rb. 

Pierwszą partyję wygrał nieznajomy, drugą Ro
bespierre,' przegrał jednak trzecią, poczem rozdraż
niony nieco w miłości Własnej, z niechęcią 1igury 
o dsunał i za wołał: 

- Powiedz raczej: obywatelko, - odparł zaru
mieniony młodzian. - Jestem narzeczoną hrabie
go de S. 

-- 12 (25) sierpnta w magistracie m. Łodzi, na sprze
daż trzech partyj drzewa, wyrąbanego z placu oddane
go pod budow~ drogi ż elaznej Warszawsko-Kaliskiej. 
od sum: a) w osadzie L. Dorenia. od 235 rb. 14 kop. , 

- Dosyć; o co właściwie graliśmy? 
Po tych słowach oddaliła się szybko. 

- O głowę ludzką, - odparł przytłumionym gło -
sem młodzieniec . - 'Wygrałem, więc st·awka słusz

Licytacyje W obrębie gubernii piotrkowskiej. 

nie mi si ę należy. Oddajcie mi ją, gdyż jutro o - 4 (17) października w są,dzie okręgowym piotr
św i c i e wpadnie w rQce kata! , kowskim na sprzedaż nieruchomości; położonych: 1) w 

b) w osadzie A. lHaustra, od sumy 200 rub. 59 kop .. 
c) w osadzie W. Kulesza, od sumy 358 ruh. 89 kop. 
in plus. 

CENY ZBÓŻ 
za korzec wagi Warszawskiej 

podług sprawozdań " Okólnika Rolniczo-Handlowego". 

Z B O Ż A Łódź I Piotrków 
Ruble i kopiejki. 

Pszenica wj'borowa 
średnia 

Żyto wyborowe 
" średni e 

Jęczmień browarny 
na kasz~ 

Owies wyborowy 
średni. . 

Groch warzelny 
pastewny 

Proso. . . . 
Gryka. . . . 

) 7.00 ) 
6"- 65-) 6.00 ) .ui)- . <> 

I j 5.10 j4.50- 5.00 

4.20 ) 
4.00 ) 

~..J.30-4.(i01 }U5-4.50 

) 7.50 I ) 
) 5.00 ) 

Rozkład Letni pocią[ów na stacyi Piotrków 
od dnia 18 Kwietnia (l Maja) 1902 r. 

Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy I Sosnowca Do Warszawy 

CD S łL O S Z E N t E~ 

II-ty 

JESIENNI 
2 m. 41 w nocy kury jer. 3 m. 5 w nocy kuryj er. 
4 m. 24 w nocy osobowy 5 111. 7 w nocy osobowy 
9 111. 29 rano pocztowy 6 m. 20 rano osobowy 

12 m. 35 1)0 poł. osobowy 8 m. 19 rano osobowy 
w mieście gubernijalnem piotrkowie . 

3 m. 15 po pol. osobowy 11 m. 8 rano osobowy 
5 m. 4 po pot. pospiesz. l 111. 32 po pol. pospiesz. 
6 111. 25 po poł. osobowy 6 m. 2 wiecz. pocztowy 

NA KONIE, INWENTARZ, NARZĘDZIA ROLNICZE, po-
, 

fi m. 47 wiecz. osobowy 7 m. 56 wiecz. osobowy 
do Cz~stochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 

WOZY, BRYCZKI, UPRZ.ĄZ i t. p. 
Z Granicy I Sosnowca I Z Warszawy 

12 m. 25 w nocy osobowy 11 m. 27 w nocy osobowy rozpocznie się w dniu 15 (2) Września 1902 r.,' t. j. w Poniedziałek. (3-2) 

J)yrekfor 7 -klasowej 
Szkoły ijandlowej w ,Będzinie, 
korzystającej z praw szkół rząuowych, podaje do ogólnej wia
domości, że egzaminy dla nowowstępl~ących do tejże szkoły 
do klas: przedwstępnej, wstQpnej, pierwszej, drugiej i trzeciej, 
rozpoczną, się dnia (16) 29 Sierpnia r. b. Prośby o przyjęcie 
mogą być podawane w kancelaryi szkoły codziennie, z wyjąt-
kiem dni świątec.;>:nycb . (1 - 1) 

W Szkole qanalowej J. jViejera 
w Częstochowie 

zapis uczniów na rok b. 1902/3 odbywa się codziennie z wyjątkiem 
dni świątecznych. Egzaminy wstępne rozpoczną się l-go, lekcy je zaś 

9-go Września. 
__ Przy szkole jest pensyjonat. ... (4-3) 

Pozostające po<l zarzą<lcuJ. Miuis"teryJuJU Skarbu 

If(ll.ltiSa Harllld~ow~ Z~ński~ 
(z inte1"natem) 

J. Siemiradzkiej 
w Warszawie, ~Iarszalkowska 140. 

Program: Buchalteryja, rachunkowość handl., kOl'espondencyja 
hand!., Geograftja handl. , Ekonornija polityczna, Prawo, Historyja 
handlu, Chemija, Towaroznawstwo, języki: francuzki, niemiecki, an
gielsld; stenograftja i kaligrafija. Wykłady rozpoczną się 16 Września. 

(W. B. O. 5098) (2-1) 

~MOLE~ "--1/ -. c.:J .-
0= 

' N • 

Niezawodny środek IH'zeciwko E'~ Jedyny do wytępienia mllch, 
molom ."" a;. l ep nR muchy 

~ ~ 
.,GUBIMOL". ~ ;c .,VICTORY". 

Cena pudelka 20 i 30 kop. /i~i, Cena m'kusza 2 i 4, kop. 

REPREZENTACYJA l SPRZEDAŻ GtÓWNA 

W. KWIECIŃSI{I i B. CZEMPIŃSKI 
Warszawa, Mokotowska 16. (12-12) 

llro[a Źolazna W arszawsko-Wiodońska 
podaje do wiadomości publicznej, że \V dniu (1) J ':I: Listopada 
r. b.) o godzinifl 11-ej rano na stacyi Będzin odbędzie się 
sprzedaż przez Jicytacyję 11llbliczną kamienia wapiennego 
w ilości około 1000 pudów, który nie został odebrany 
przez adresata Pykę z fracht.ów od Dobrzyńskiego za MM 1224 
i J 2':1:4 Rudniki-Będzin. (3-1) 

W szkole prywatnej- POWSZECHNIE ZNANY 

H l, J k· ·lIF" v1jARAG Ovv ..... a lny arOSZBWS IBJ na wyniszczenie ODCISKÓW. 

lekcy je roz~oczną si~ ~ Września, Sprzedaż w Składach Aptecznych. 

ul. "Moskiewsklu (dawniej BykolVska) 
dum WW. StronczyJlskich. (3-2) « VENUS» puder 

poleca si~ jako nieszkodliwy, subtelny i ni e-

XUPI
-ę ~om dostrzegalny. Sprzedaż wszędzie po 15, U 30, 50 kop. i rb. 1. (26-7) 

W m. Piotrkowie, z przejęciem dłu- O S O B A 
gów hypotecznych. Część zapłacę posiadającaję~yki p.ol~ki, rosyjski i niemiec-

tó'} Of 't t· ć R ki poszulc'UiJe 1nU!:1 llca do Sta1'SZYClt 
go w,<ą. el ~ ZOS aWla W e dzieci. Oferty przyjmuje H,edakcyja <Ty-
dakcYl «Tygodllla» . (3- 1) godnia. pod literami . A. G. ) (3-2) 
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W skł~dzie materyj~łów piśmiennych 

PRZY DRUKARNI 

"Tygodnia" 
znaleźć można, po cenach przystępnyCh: 
Papier kancelaryjny w 50 

gatunkach. 

Papier rejestrowy w 25 ga-
tunkach, 

Papier listowy w różnych wi el
kościach, gładki i linijowany, 

Papier listowy fantaz yjny w 
pudełkach. 

Papier okładkowy, 
Papier pakowy i obwolut., 

z\\'~'kły i czerpany, 

Koperty wszcJl{iego rodzaju i 
wielkości, biurowe, handlowe 
i zwykłe, listowe i biletowe, 

Pióra samopiszące, 
Stalówki na pudełka, najpow

szechniej używane, 

Atrament wyborowy, w flaszecz
kach i butelkach. krajowy i za
graniczny. zwykły i kopiowy, 

Pudełka tuszowe, wieczne-
bez potrzcby dolewania tuszu, 

Linije zwykłe, hebanowe-i meta
lowc gięte, z bibulastcmi 
ochraniaczami, 

Bilety wizytowe, fason zwy
kl:y i amerykański - brystol 
wyborowy, 

Bilety wizytowe fantazyjne 
oraz kwadratowe, 

Sekretniki gładkie i linijowan e 
w dużym doborze, 

Karty do korespondencyi, 

Passe partout -papier listo-
wy łącznic z kopertą, 

Notesy, 
Suszki marmurowe i drewnianc, 

Bloki gładkie i kratkowanc, róż-
nej wielkości.i fasonu, 

Pluskiewki i Spinki do papieru, 

Ołówki czarne b. tanie, 

Ołówki kolorowe, 
Ołówki mrchaniczne i do I,arn et. 

Ochraniacze do ołówków , 
Gumy w drzew ie, zwykłe, 
Gumy wyborowe bcz drzewa, Hart-

muta (z Czech), 

Obsadki po rozmaitych cenach, 

Lak Leszczyńskiego i Kadishona, 

Guma arabska w flakonach, 

Kałamarze marmurowo i szklane 

Nici do szycia ksiąg, 
Jedwab trójkolorowy, 

Kopijały z wszelkiemi przyboramI, 

Segregatory do listów i faktur, 

Scyzoryki, Nożyce do papieru, 

Kalendarze po zniżonej cenie 
tabliczkowe i do ździerania, 

Gotowe Wszelkie Księgi 

" 
Druk'" dla Dllchowieńs wa,ObY"'atcli 

, Ziemskich, dla Sędziów Gmin· 
nych, \Vójtów Gmin, Jeollletrów, et' , 

Kwitary jusze, 
Zaproszenia i Zawiadom, 
Blankiety, Karty firmowe, 

rachunki, ogloszenia., listy otwarte 
. na zw)'kl)'m j biletowym brystolu, etc. 

J 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
51 powieści p. t. 

«O M I L I J O N y». 

1I.03Bollello neuaypolO. 

TYDZIEN 

hINOhEU]YI 
hINOhEU]YI 
hINOhEU]YI 

poleca 

rolowe 
ehodniki 
dywany 

JULIJ AN MEISEL 
Wa S a a, Senatorska 22, telefonu 964 

r z w , Nalewld 16, ,,965 
Ł ó d ź Piotrkowska 49,,, 60, 

Wyłączny Przedstawiciel 
C:owarzysfwa ,,)?rowodnik{{. 

(W. B. O. 46(8). (5-4) 

o G L o S Z E N I E. 

Dyrekcyja Kolei Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej 
niniejszem podaje do "iadomości, iż lla dworcu Ciechocinek 
kolei żelaznej Warszawsko-Wiedel'lskiej otwarte zostalo specyjal
ne pomieszczenie dla czasowego przechowywania ręcznych pasa
żerskich pakunków. 

Mając na \yzględzie w danym wypadku wyłącznic tylko 
wygodę pasażerów, kolej żelazna odstępuje na ten cel li tylko 
pomieszczenie, lecz za uszkodzenie, lub też zaginięcie złożonych 

rzeczy-żadnej odpowiedzialności ponosić nie będzie. Odpowie
dzialnym w tym razie będzie Warszawski Z,,-iązek Giełdowy, 

któremu powierzono zawiadywaJlie pomieszczeniem, o jakiem 
mowa, oraz pieczę nad przechowywanemi rzeczami. 

Przyjmowanie i przechowywanie rzeczy otlbywać siQ będzie 
wedlug przepisów, zamieszczonych w okólniku Ministeryjum 
Komllnikac)'i z dnia 2 +/25 Sierpnia 1898 roku za oM 14971, 
opuLlikowanym w ~~ 983 Zbioru Taryf dróg żelaznych rosyj-
skich. (3 - 3) 

I Wszelkiego rodzaju roboty w zakres 

70- WIER1rN~CTWA-~ 
wchodzące, jako to: studnic artezyjskie, bruklinowskie, pochłaniające 
i inne: poszukiwania górnicze; batlallia gruntu i podglebia wykonywują 

S. KARCZEWSKI i W. POPOWSKI. 
Adres: Piot!'ków, dom W-nej PO}lowskicj, (0-3) 

Sanatoryjum i Zakład wodoleczniczy 

BYSTRA obok BIELSKA 
Szlązk Austryjacki. (15-14) 

2 lekarze. Wytworne urządzenie! 

Stale posiada na składzie lUeble 
Wielki wybór Mahoni. 

(W. B. O. 5106) 

w WARSZA. WIE, 
,1leja Jerozolimska 84 

(róg Marszałkowskiej) 

nowe i używane. 
Ceny nizkie. 

(6- 1) 

Redaktor i Wydawca llIirosław Dobrzański. 

M 34-

Piotrków. 
M. PĄK C I Ń S K I, 

Zegal'mistrz Cechowy 
ulica "Petersburska" (dawniej Kaliska) 
Poshula Ila sk1:.ulzic 

WIELE] wyn6u: 
Zegarków, dewizek i breloków 

złotych , srebrnych. niklowych i stalowych 
czarn ych i niebieskich 

z picrwszorzędl1ych fabryk, jako to: 
Awle1llCll's, B(crlollet, Longine.~, 

P. JJlose1'C1, Boutte, Omega i innych; 

REGULATORÓW 
beckcrowskich i paryzkich: zegarów ku
chennych, budzików ZI\ )'czajuych i fanta

z;,jnych; 
przyjmuje obstalunki na zegary wieżowe; 

firma egzystuje od 1802 1'. (6-'1) 

Dla Pań! Dla Panów! 

Płyn do utrzymania ~kól'y (tll'arzy) w cią
głr j odporności przeci II' wszelkim atm o~fe
rycznym i illn~'m zcwll~trznym wpl ywolll. 

BOROXYL 
Chłodzi, odświeża twarz, nadając 

cerze delikatną . matową, białość. 

o): Cena flakonu 60 kop. :<:" o 
Główna sprzedaż w aptece 

F. ZAl\IĘNHOF-A, 
Warszawa, Plac Zelaznej Bramy 8. 

Ządać ~-szą(lzic, (10-4) 

Istniejąca w Piotrk~e od lat kilku 

PRACOWNIA 
MĘZKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO OBUWIA 

pod firmą: 

vv NI A ID Z ~ E J A b V 

przy ulicy "Petersburskiej" (dawniej 
Kaliskiej) w dOlllu l\1iillera 

poleca znaczny wybór takowego. ·Wszelki e 
ob~talunki wykollywa według naj nowszych 
fasonów na oznaczony termin i po cPJlach 
nader llllliarkowallych. 
(52-2- 2) Bronisław Graczykowski. 

We wszystkich księ~arniach sprzedają, ,ię 
dzieła pedagogiczne Reussnera do bardzo 
pr~dkicj i llajłatwiejszej nauki Języków 
Obcych bez nauczyciela z objaśnieniem 

wymowy i z kluczem, pod tyt.: 

S~'~F~'~' ~,~-~ ~ 
1.20, kurs II-gl kop. 3.20.-

Gramatyka polsko-francuzka k. 1.20. 
Polsko-Ruski kurs I-y k. 1.40. kurs II-gi 
kop. 1.80. (14-2-4) 

Skład u antora, Warszawa. Złota Ng 6-

iłb.200 
miesięcznie 

i więcej może zarobić każdy. podjąwszy 
się agcntury lJrzedmiotu łatwo zbyt znaj
dują,cego i niezbędnego w każdem gospo
darstwie domowem. Oferty (i IV rosyj. języ
ku) kierować: Lcopold Feith, Wien VIJ 2. 

(O-l) 

EKONOM 
potrzebny do gospodarstwa od l-go 
września 1'. b., lub wcześ lli ej. ·Warunki 
wymagane: kawaler, energiczny, z dobre
mi świadectwami . Pensy ja 60 do 75 rb. 
rocznie i całkowite utrzymanie. Oferty 
Jlad yłać: właścicielowi Bzowa, przez Za-
wirrcie. (2-1) 

W drukarni M. Dobrzańsklego w Piotrkowie. 
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Jakoż mój towarzysz z talentem niepospolitym, 
którego w nim nic podejrzy,ralem, talentem wytraw
nego aktora grał swą. rolę. Potrafil on tak zająć 

żydowicę, ż~ ta mu coś długiego opowiadać poczęła, 
nie przestając jednak od czasu do czasu rzucać na 
nas wzrokiem. Alfons spostrzegł to i starał się za
jąć taką. pozycyję, żeby być między nami i żydówką, 
w celu zasłonięcia nas sobą i potem tak manewro
wał, że żydówka zmuszoną by la do nas 7,\\TóclĆ się 

tyłem. Przez ten czas ja z Anielką rozma\"iałem. 
- Gzem pani mogę być pomocnym? zpytałem 

gdyśmy siedli obok siebie w głębi POkOjll pod oknem, 
co pani każesz mi robić? 

- Przedewszystkiem nic przychodź pan tutaj, 
nie pU herbaty, którą ci cia ta kobieta, uciekaj. choć
by dziś jeszcze. 

- Tern pani i soJJie wcale nie pomogę. Her
baty mogę llie pić l teraz dopiero rozumiem co zna": 
czyły niektóre zdania vValburga. Ale to mniejsza. 
Ucieczka ani mnie ani pani nic zbawi ... 

- O mnie pan nie dbaj... ja jestem bardzo, 
bardzo nieszCZ(~~li \\'a l 

,r jej cudownych oczach zajaśniała łza, droga 
l)e J'la , którą chętniebym ustami własnemi zcalo\\'al. 
Ale ta łza właśnie wzbudziła we mnie postano'wienie 
wyratowania tej ślicznej, idealnej dzieweczki, wyrwa
nia jej ze szponów tego łotra Walburga. 

- Nic pani, rzekłem, dbać muszę i nie mogę 
pozwojj(~ Ila to, by tll panią męczono. A przytem, 
Jeży w tern wla~ny mój interes. Walbul'g wie o celu 
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Czyż więc nie lepiej walczyć z nim na gruncie 
mi znanym, ze świadomością jego obrotów i celó"" 
z pewnością nieomal zwycięztwa dla mnie? Nakoniec, 
{!.,zyż w ostateczności, gdy Wa[burg zbyt mi dokuczy, 
nie będę mógł się od wołać do władz i zażądać ich 
Qpieki? Teraz wiem, że Walbnrg tn bywa, że przyj
dzie jeszcze; Alfons może go śledzić, dowiedzieć się 
gdzie mieszka, a wtedy uderzę nall, zagrożę mu po
licyją i wyjednam na nim \vszystko; GO będę chciał. 

- Nie! zawołałem, ucieczka byłaby tchórzo
stwem, głupotą, gorzej, bo błęuem niepowetowa-
nym. Trzeba zostać i walczyć. 

Powziąwszy takie postanowienie, którego skutki, 
niestety; okazały się dla mnie w rezultacie bardzo 
smntne; postanowienie zgubne i fatalne, które mi zła
malo zupelnie życie, odetchnąłem i uczułem, że mi 
óęża r z serca. spadł. Jakże człowiek jest źle uorga
nizowanym, jak nierozumnym, jak mu niewiele do 
szczęścia potrzeba. 

O! nic zapomnę nigl!y tego fatalnego dnia w mem 
życiu, tej fatalnej godziny! Katarynka gdzieś daleko 
wygrywała sentymentalnego walca, z łona olbrzymie
go miasta dochodził stłumiony nieco, głuchy odgło~ 

wrzawy ulicznej, przez okno przedzierał się blask 
'łońca i grał nad spłowiałym, różnobarwnym kobier-

cem na podłodze. Otaczała mię zresztą. wielka, zu
pełna cisza i w ciszy tej rozstrzygała się moja przy
. ·złoŚć. 

o Milijony 51 
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Alfons siedział naprzeciwko mnie i bardzo wol
no i starannie nakładał buty, spoglądając na mnie 
od czasu do czasu z pod oka i nie przeszkadzając 
mi ani słówkiem. Gdy spostrzegł, żem skończył 
moje rozmy~lania i powziął stanowczą decyzyję, spu
ścił oczy i wciągnąwszy zupełnie na nogę but, wstał, 
wyprostował się i rzekł: 

- Życie-to wdziewanie i zdejmowanie butów. 
Filozoficzna ta uwaga, nie pozbawiona pewnej 

głębokiej ironii, o której zreszt.ą wynalezienie nie po
sądzam Alfonsa, r?zśmieszyła mię szczerze. 

- No chłopcze, zawołałem, co nam teraz po
zostaje robić. 

- Czy ja wiem, proszę pana, Co do mnie już 
postanowiłem, 

Co postanowiłeś? 

- Zakochać się w blondynce i wyrwac Ją ze 
szponów strasznego czarownika Walburga, Słowo 

onoru daję, będzie jak w książce . 

Mówiąc to z głupowatą miną, pod maską któ
rej kryła się głęboka finezyia, spoglądał na mn~e z 
pod oka, jakby się chciał przekonać, jakie wrażenie 
na mnie zrobią jego słowa, Przyznaję, że mnie 
one rozgniewały. Ten dureń, pomyślałem sobie) 
chce się zakochać w blondynce! ' 

- Ani mi się waż! rzekłem z ogniem, zdra
dzającym przed tak sprytnym hultajem jak Alfons, 
ożywiające mię uczucia, ani mi się waż myśleć o 
pannie Anieli. 
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sząc coraz bardziej głos, mówił nieustannie, nie po
zwalając przyjść żydowicy do słowa, pomagając jej 
niby w przyrządzaniu herbaty, a właści wie przeszka
dzając ciągle. Co do mnie, byłem bardzo, zadowolony 
z postępowania Alfonsa, gdyż to dawało mi możność 
zamienienia niepostrzeżenie kilku słów z Anielką. 

Zbliżyłem się do niej szybko i podając jej rękę 
szepnąłem: 

- Panno Anielo, nie lękaj się mnie pani, wiem 
o \\'szystkiem, 

Spojrzała na mnie wystraszonemi swemi oczęta
mi, rzuciła wzrokiem na żydowicę i spytała równie 
cicho: 

- Co pan wiesz? 
- Wiem jakie są zamiary WaJburga względem 

pani i mnie, Walburg to mój wróg, Słyszałem wszyst
ko, ukryty za temi drzwiami, co on dziś do pani 
mówił. 

- A! mój Boże! zawolała, poczem wlepiła we 
mnie swój poetyczny wzrok i spytała: 

Czy pan mię nie oszukujesz? czy jesteś 
uczci wy człowiek? 

- Przysięgam ci pani, że jestem uczciwy, że 
ci chcę dopomódz i wyrwać ze szponów tych łotrów. 

Spojrzała jeszcze raz na mnie, zawahała się, po
czem podą,jąc mi białą, drobną rączkę swoją, rzekła: 

- Wierzę panu. Siadajmy. Nie zwracajmy 
na siebie uwagi. Mówmy o rzeczach obojętnych, 

albo nie! korzystajmy z chwili, dopóki paI1ski towa
rzysz zajmuje tę szkaradną kobietę, 
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